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Cenr nuioerci 4 hau, z przesyłką pocztową 6
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\ Najważniejsze wiadomości, podane w dzisit]szym 
numerze „N. Reformy".

Skazanie Siczyńskiego. — „Schulverein“ a Niem­
cy w Galicyi. —  Hoputacya uniwersytetu krakow­
skiego w 'W iedniu. —  Zjazd "Wilhelma II z carem? 
Wzrost mchu powstańczego w Persyi i stan oolę- 
źwiia w całym kraju. —  Wybory wiceprezydentów 

w lwowskiej Padzie miejskiej.

ta n ie  JlciyasKiEjo,
(Telefonem).

Lwów INtpołudn.owa rozprawa rozpoczęła się 
o go«lz. 4 m, 20.

Zeznania świadków.
Na początkn przesłuchano koncepistę policji 

li i li u u a, który dokonał aresztowania Siczyń- 
kiego. Zeznaip on, że na teletoniczne wezwa­

nie pojechał z agentem i żołnierzami policyjny­
mi (lo gmachu namiestnictwa, nie wiedząc je­
szcze, kogo zamordowano i co się właściwie 
stało. Wszediszy do poczekalni obok sali au- 
dyencyonalnej. usłyszał nagle słowo „haraz,d“ 
i po rusku „czy nie poznajecie mnie“ . W ów­
czas ujrzał biczyńsluego siedzącego niedbale na 
) dasz owej Kanapie, bębniącego palcami po stole. 
Siczyński przemówi! do świadka po rusku: „J a  
z a b i ł e m  ł o t r a "  Świadek zapytał „Którego 
łotra?" „Grafa Potockobo“ — odpowiedział Si- 
c-zyński. — „Za co? — zapytał świadek. —  „Za 
naszą krzywdę za Kahańca, za wybory" —  od­
parł Siczyiiski.

Na ponowne zapytanie przewodniczącego od- 
"^uglada świadek, że z c a ł y m  n a m y s ł o m  

p o u  p r z y s i ę g ą  z e z n a j e ,  iż Siczyiiski 
w rzeczywistości użył słowa „łotr" i następnych.

P r  z e  w.: Czy nie było o tern mowy, jak za­
mach się. skończył, czy namiestnik jest tylko 
ranny, czy też zabity?

Ś w i a d e k  Gdym wrócił z pokoju, w którym 
leżał namiestnik, za o v tał mnie Siczyiiski, czy 
P otocti ieszcze żyje, „inaczej byłaby szkoda

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę, że ze­
znanie to różni się trochę od pisemnego zezna­
nia śu iadka, w którem powiedziano, że Siczyń- 
ski wyrazi! się do świadka, iż zabił namiestni­
ka, ale mo wie, czy na śmierć, a to byłoby
szkoda.

Ś"* i a d e k  wyjaśnia, że tak było, jak teraz 
szczegółowo przedstawił.

*  i C z y ń  a n i  z a p r z e c z y ł ,  j a k o b y
u ż y ł  s ł o w a  „ ł o t r "  i „inaczej byłaby szko
da!!.

Obr. S t a r o s o l s k i  zapytuje świadka Bihu- 
na-^czy na jego życiu zaciążyło jakieś fatum, 
jakTś ból, który sprawia, że świadek nib może 
się bezstronnie odnosić do osKarżonego i do 
młodzieży ukraińskiej wogóle?

P r z e w o d n i c z ą c y  formołuje to pytanie w 
ten sposób: Czy świadek czuje do młodzieży u- 
krn.ińaktej nienawiść albo nieprzyjazna 

Św ladek B i hu n zaprzecza i dodaje dono­
śnym głosem, zwrócony do obrońcy; Ja R u s i -  

P  Kg} e m j e s t e m i Rusinem zostanę!
iXc-£S-$.£i-£t* iiii&Ą 

tegc pyuuna ą«mkiii-;ta
O b r o ń c a  zaznacza, że ptagnif* podać tylko 

lałcta, które mogą zakwesiyonować objektywność 
zeznań świadków.

P r z e w o d n i c z ą c y :  To może pan podać 
do prorokółu, ale nie w formie dyskusj ze 
świadkiem

Przesłuchanie znawcy rusznikarskingo
Następnie znawca r uszni karski, właściciel 

sklepu z bronią p. J a n k o w s k i  opisywa- 
ffflczigółowo funkeyonowenie brauninge zazna­
czając, ze z maloj odległości z broni tej wła­
ściwie n a w e t  m i e r z y ć  n i e  p o t r z e b a >  
a b v t r a f i ć .  » i -

Orzeczenia lekarzy.
Po orzeczeniu drugiego jeszcze znawcy ru- 

sznikarstwa, lekarz znawca dr L a c h o w i c z  
odczytał protokół sekcyi zwłok namiestnika 
i złożył swoje orzeczenie o przyczynach zgonu. 
Znawca sądzi, że p i e r w s z y  s t r z a ł  b y ł  
ś m i e r t e l n y m ,  gdyż inne nie były tegn ro­
dzaju, aby mogły spowodować up&dnięcie na­
miestnika na ziemię.

Z  kolei dragi znawca, lekarz dr O b t u ł o
it ■ c z również uznał p i e • 
- m i e r t e 1 n y.

■ z y  s t r z a ł  z a

właśnie z garderoby cały zapięty i szybkim 
krokiem z podniesioną głową wszedł do sali 
auayencyonalnej. Zaledwie świadek zdołał dojść 
do garderoby, usłyszał strzał. Pomiędzy innemi 
zoznaie świadek, że Siczyński przed zamachem 
mówił po polsku, po zamachu zaś po rusku. 
Dalej zeznał świadek, że gdy biegano po wodę 
dla namiestnika, Siczyński powiedział: „W oda 
mu nie pomoże, teraz ja jestem najważniejszą 
osobą". Do chłopów, znajdujących się w pocze­
kalni, miał Siczyński powiedzieć: „T o za wa­
szą krzywdę, za Kahańca, za moją siostrę, za 
uniwersytet".

O s k a r ż o n y  przeczy, jakoby mówił „teraz 
ja jestem najważniejszą osobą" i „to za moją 
siostrę". Vi idocznie świadek, nie rozumiejąc 
rusku, nie rozumiał, co oskarżony mówił.

po

Wnioski obrońcow.
Obrona sprzeciwia się odczytaniu złożonych 

w śledztwie zeznań studenta Z a m o r y  oraz 
O e g 1 i ń s k i e g o, C w i k 1 i ii s lc i e g o i kilku 
mnych osób, a to ze względów procesualnych. 
Natomiast zażądała obrona przesłuchania komi­
sarza poiicyi S t a n k i e w i c z a, który spisywał 
pierwszy protokół ze Siczy ńskim. a to na do­
wód, że v iadomość o śmierci namiestnika przy­
jął Siczyński z ust Stankiewicza z żalem i 
smutkiem. Dalej żąda obrona przesłuchania wo­
źnicy, który przywiózł Siczyńskiego przed 
gmach namiestnictwa, na okoliczność, że do Si­
czyńskiego nikt się tam nie zbliżał i nie ży­
czył mu szczęś ia, jak to podniesiono w akcie 
oskarżenia. Innych jeszcze świadków przyrtacza 
obrona na dowód, że Siczyński n ie  d z i a ł a ł  

r a m i e n i a  j a k i e g o ś  k o m p l e t u ,  l e c z  
z u p e ł n i e  s a m o i s t n i e .

Obr. S t a r o s o l s k i ,  przedkładając powyższo 
wnioski, zarzucił niedokładność śledztwa, oraz 
to, że także w czasie rozprawy położono nacisk 
na techniczno-mechanirzną stronę zamachu, a 
zupełnie zapominano o pobudkach duchowych, 

stosunkach, w jakich żył Siczyński wzrasta­
jąc. o społecznej, politycznej i narodowej stro­
nie sorawy, o wpływach, jakim uległ, i o śro­
dowisku, w jakiem żył. Zanim zapadnie wyrok, 
mówił obrońca, należałoby rozświetlić tą atmo­
sferę.

Obr. Z a h a j k i e w i c z  zaznaczył, że akt o- 
skarżenia w sposób tendencyjny, jednostronny 
przedstawia owe fakta, które według zeznań o- 
skarżonego wywołały w nim myśl zamachu. 
Dlatego żąda mówca zarekwirowania aktów są­
du okręgowego w Stanisławowie, dotyczących 

V7  t j  111 . lą U iiu  H J /.p i -L O J U .UJ
ściach w Ladzkiem, które zajścia te przedsta­
wią w innom świetle, niż je  przedstawiono 
w akcie oskarżenia. Również domagał się o 
brońra zarekwirowania aktów dotyczących wy­
padków w Horucku i Koropcu.

.Prokurator B a r t h  s p r z e c i w i a  s i ę  w n io ­
s k o m  obr. Zahajkiewicza. Sposób, w jaki zaj­
ścia w Lackiera, Huruckn i Koropcu się odby­
ły, nie może w żadnym wypadku uwolnić Si­
czy ńskiego od winy, ani stanowić okoliczności 
łagodzącej. Także wnioskom obrońcy Starosol- 
skiego sprzeciwia się prokurator, bo fakta, na 
jakie powołuje on szereg nowycb świadku .u- 

to nie są zaprzeczone przez oskarżopSgó, 
tQu/X5t. żąda p ze-

głóy nym lub ewentu !nvin pytaniem określone 
go, był w stanie nieodpornego przymusu psy­
chicznego, wykluczającego odpowiedzialność ?“ 

Prokur B a r t h  s p r z e c i w i a  s i ę  w n i o ­
s k o m  c o d o  postawienia pytania ewentualnego 
i dodatkowego, Nie.ua powodu do postawienia 
pytania co do zbrodni zabójstwa, ponieważ Si­
czyński od razu przyj nał się, że miał zamiar za-

tPGZEM

u r n  PKBLiim pi 2 i*

Z lU tl u 1 is „K iw i feicmn" (HOSpiklj. .<
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bicia namiestnika, z tyra zamiarem poszedł t
wykonał go, oraz priyznał się, że tego nie ża­
łuje i dopiera teraz zmienia zeznanie i aby się 
bronić, utrzymuje, ża nie miał zamiaru zabicia 
Potockiego. — Go di pytania dodatkowego, to 
usiawa nńsza nie z fu  wcale nieodpornego przy­
musu. Co do słów (.brom y'o młodym człowie­
ku, który ma pójść ia szubienicę, słów, skiero­
wanych do przysięgi teb, to nie można imputo­
wać ani przysięgłym, ani trybunałowi, że mają 
posłać oskarżonego na szubienicę, gdyz nawet 
w razie zatwierdzenia pierwszego głównego py­
tania i skazania podsądnego na śmierć, do pra­
womocności wyrokii potrzeba sankcyi cesarza.

Drugie pytanie ewentualne.
T r y b u n a ł  z g o d z i ł  s i ę  n a  p o s t a w i e ­

n i e  d r u g i e g o  p y t a n i a e w e n t u a l n o g o .  
Opicua ono:

Czy winien jest Mirosław Siczyński, że 12 
kwietnia 1908 r , działając przeciw namie­
stnikowi G alicji Andrzejowi Potockiemu 
wprawdzie nie w zamiarze zabicia, ale w in­
nym nieprzyjaznym zamiarze, strzelając doń 
kilkakrotnie z pistoletu repetyei owegu, tak 
działał, ze z tego śmierć Potockiego wyni­
kła.
Z powodu dopuszczenia tego pytania, p r o ­

k u r a t o r  z a s t r z e g ł  s o b i e  z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o ś c i .

Wniosek co do dodatkowego pytania o nie­
odpornym przymusie trybunał odrzucił.

Przemówienie prokuratora.
Zabrał głos prokurator S ł o n i m s k i  i wy­

głosił wywód końcoyy. Prokurator wykazywał, 
że zyn Siczyńskiego ma wszelkie znamiona 
skrytobójczego momerstwa. Siczyński wybrał 
taką sytuację, któr.i wykluczyła możność obro­
ny ze strony namiestnika, lub też ooronę zna­
cznie utrudniła. Siczyński podał jako powód po­
budki polityczne.

W  ustawie karnej naszej niema nic o jakimś 
morderstwie polityc unem. Ustawa żąda od sę­
dziego; ażeby się zastanawiał, czy w chwili wy­
konania. czynu misi podsąduy ten zamiar, ale 
na boka pozostawił kwestyrę, czy i z jakich po­
budek politycznych ten zamiar w duszy oskar­
żonego powstał. Krćtki swój wywód skończył 
prokurator żądaniem zasądzenia oskarżonego.

Przemówienie obrońcy.
Dr L e w i c k i  wygłosił jednogodzinna mo­

wę, słabą pod względem argumentów i nie po­
zostawiającą wrażenia. Powoływał się na roz­
prawę p. Dobrodzickiej, cytował ustępy z książ­
ki „Myśli n o w o c z e s n e j p olaka“ , wreszcie roz­
patrywał moment prz. musu ps>cii.nCgiCZ,«ęgo.

popołudniową rozprawę przybyło dwa razy tyle 
publiczności co na przedpołudniową, skutkiem 
czego było w sali bardzo gorąco.

Około godz. 9 wieczorem policją  i żandąr- 
meiya zamknęła ulicę Batorego wzdłuż gmachu 
sądowego. Publiczność pozostała na ulicy .do 
końca rozprawy. Energiczniejsze wystąpienia 
poiicyi spotykały się chwilami z protestem 1 
gwizdaniem, do żadnych jednak zajść nie przy­
szło Publiczność zachowywała się s p o k o j n i e ,  
śpiewając od czasu do czasu. Gdy zebrani do­
wiedzieli się o treści wyroku, przyjęli to zu ­
p e ł n i e  s p o k o j n i e  i zaczęli się spokojnie 
rozchodzić do domów, tak, żo polieya i żandar- 
merya me m.ała sposobności do wkroczenia.

Rozprawę musiano przerwać 
ponieważ ks. Eulenburg pod oz 
zemdlał. Następnie rozpoczęło 
świadków

carem 1
z końcem ty-

Sy/iaacya w Persyi.
( T d e g r . R e f o r m y 11- )

Londyn. Dzienniki podnoszą s p r z e c z n o ś ć  
d o n i e s i e ń  prywatnych z Persyi z rządowemi 
perskierai informacjami. Doniesienia z perskich 
źródeł urzędowych zapewniają, że spokój już 
powrócił, podczas gdy d o n i e s i e n i  i p r y ­
w a t n e  o p i e k a j ą ,  ż e  powstanie ogarnęło 
całą Persyę, oraz że kilka tysięcy rewolucyo- 
nistów uzbrojonych znajduje się w drodze do 
Teheranu. Persowie domagają się powszechnie 
w y d a l e n i a  o f i c e r ó w  r o s y j s k i c h .  Puł­
kownik L a c h ó w  w y s t ę p u j e  p r z e c ’ w 
w p ł y w e m  A n g l i i ,  cn^ąc je j powagę w Per­
s ji  zmniejszyć.

Londyn „Standard" donosi z Teheranu", że 
w całej Persyi ogłoszono stan oblężenia Szach 
znów zmienił siedzibę i przeniósł się do pałacu, 
oddalonego o d w i e  m i l e  od Teheranu. W T e -  
h e r a n i e  panuje n a i  w i ę k s z a  m a r c h i a ,  
ludność rabuje bez przerwy. —  Ś c i ę t o  12 
c z ł o n k ó w  p a r l a m e r t u ,  a przed straceniem 
storturowano ich strasznie. , ,

Toheratt. Niem tow. kabl. donosi: Szach ża­
lił się bezpośrednio u króla Edwarda angiel­
skiego w sprawie udzielania asylu w tutejszym 
angielskim konsulacie. Król w odpowiedzi p r z y- 
z n a ł r a c y ę  a n g i e l s k i e m u  p o s e l s t w u ,  
wskazując na wydane w ostatnim czasie liczne 
wyroki, które miały miejsce bez faktycznego 
orzeczenia prawnego. Zapowiedziana ogólna 
amnestya nie znajduje wiary, ponieważ jeszcze 
onegdaj dokonano dwóch aresztowań W  mieście 
Dannje spokój. Rrch w bazarach jest bardzo 
słaby. Miejscami wydarzają się jeszcze ra­
bunki.

S fa z A  ^ -ik sfe lm a  B
Petersburg „Riecz" dono 

godnia ma cesarz W i l h e l m  przybyć na wo­
dy bałtyckie. Podróż t-v i z j a z d  z c a r e m  
mają nastąpić jes.z-oćze p r z e d  z i a z d e r a  
c a r a  z F a l l i e r e s e m ' ;

% pogranicza meksykańsBkjsfO.
Waszyngton. Na zarządzeń,e prezydenta R o o- 

s e  c e l t a  komendant wojsk w T nxas otrzyma1 
polecenia wysłania n a  g r a n i c ę  m . k s y -  
k a ń s k ą  w o j s k a  stosownie do potrzeby, dla 
utrzymania spokoju i zanobieżenia naruszenia 
granicy.

K r o n ik a #

K a l e n  dar zy  k 
i Teooalda.

K a l e n d a r z  fK 
słońca o godz. 3 m 
długość dnia godzin

D z i t :
Kraków, środa 1 lip-a. 

k o ś c i e l n y :  H.aTuold*’ fi.. t»

a s t r o n o m i o . nr:  1
36, zachód o godz. 7 -min ó l ;  
16 min. 15

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Carmen". 
T e a t r  l u d o w y  „Małżeństwo na próbę", 
T e a t r  r o z m a i t o ś c i  w parku Krakowskim: 

przedstawienie o godz. 8 wieczorem.

T E L E G R A M Y
z dnia 1 lipca. 

Niemcy »  (KiIicyL

s ł u c h a n i a  ś w i a d k ó w  Anny L u b i e ń ­
s k i e j ,  P u b v ^ ż a  i u w i k l i ń s k i e g o .  —  
Tych trzech świadków zażądał także obrońca 
S t a r o s o l s k i .

Odrzucenie wniosków
Trybunał udał się na naiadę i uchwalił zgo­

dzić się na życzenie obrony co do nieodczyta­
nia zeznań Zamory i towarzyszy, natomiast o d- 
r z u c i ł  w n i o s k i  co do przesłuchania nowych 
swiadaow i zarekwirowania aktów w sprawie 
zajść w Ilorucku, Koropcu i Łąckiem.

P r o k u r a t o r  zastrzegł sobie w n i e s i e n i e  
z a ż a l e n i a  n i e w a ż n o ś c i  z powodu odrzu­
cenia jego wniosku o przesłuchanie trzech świad­
ków

Odczytanie zeznań świadków.
Następnie przewodniczący odczytał zeznania 

świadka P r o c y k a ,  który opowiedział, że kołc 
bramy pałacu namiestnikowskiego, położonej 
w pobliżu kamieuicy, w któiej mieści się re­
dakcja „Gazety Lwowskiej", a która to brama 
zawsze jest zamknięta — znalazł k a r t k ę  
z c z a r n ą  o b w ó d k ą  z wierszem ruskim za­
tytułowanym „ M a r s z  p o g r z e b o w y "  Jestto, 
jak przewodniczący wyjaśnia, p i e ś ń  r e w o ­
l u c j o n i s t ó w  r o s y j s k i c h ,  śpiewana, wów­
czas. kiedy się zamach nieuaa a sprawa zg, 
me. Przewodniczący odczytał polski przekład 
tej pieśni.

Równocześnie odczytał przewodniczący kilka 
t innych aktów, między innemi zeznania świadka 

D o s k o w s k i e g o  z Krakowa, który^ w nie­
dzielę 12 kwietnia był na audyencyi ń namie­
stnika Opowiedział on, że Siczyński w pocze 
kalni zachowywał się zupełnie spokojnie, tak, 
że niczcin nie zdradzał swego zamiaru. Świa­
dek był dopuszczony do przesłuchania o trzy 
kwadranse na 2. Audyencya trwała 3 dc 4 mi 

ul Gdy świadek wyszedł. Siczyński wychodzi1

Pytanie dla przysięgłych-
P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał następnie j e- 

d n o  p y t a n i e ,  postawione ławie przysięgłych. 
Pytanie to brzmi:

Czy oskarżony Mirosław Siczyński winien 
jest, że w dniu 12 kwietnia b. r. na audyen­
cyi w zamiarze pozbawdenia życia sposobem 
zdradziecko-podstęnnym strzelając kilkakrot­
nie z pistoletu repetyerowego tak • działał, 
że stąd śmierć Andrzeja Potockiego wynikła? 
O Dr. H o ł u b o w i c z  sprzeciwia, się posta­

wieniu pytania w tej formie i wyraża nadzie­
ję, że sędziowie przysięgli pytanie zreformują 
przez opuszczenie słów „sposobem skrytobój­
czym". Obrońca wnosi, ażeby trybunał postawił 
p y t a n i e  e w e n t u a l n e  na wypadek zaprze­
czenia pierwszego pytania głównego. To pyta­
nie ewentualne ma opiewać:

„Czy Mirosław Siczyński winien jest, ze 12 
kwietnia b. r. przedsięwziął r.zynność wprawdzie 
nie w zamiarze zabicia namiestnika, ale w in­
nym nieprzyjaznym zamiarze, z powodu której 
Potocki życie stracił?"

Dalej wywodzi, że w rodzinie Siczyńskich 
były 4 wypadki samobójstwa, że Siczyński sam 
jest 11-tem dzieckiem, a te i tym podobne oko­
liczności przytacza na dowód, że Siczyński jest 
n i e n o r m a l n y  i nie może odpowiadać za swój 
czyn. Przyczyny pi zy toczone przez oskaiżonego 
są niewystarczające i świadczą, że zamiar jego 
mógł być powzięty tylko w newrozie.

Obrońca przedstawia dalei wriosek postawie 
nia t r z e c i e g o  p y t a n i a  dodatkowego, które 
ma opiewać

..Czy Mirosław Siczyński dokonując czynu.

Werdykt.
Nastąpiło „resnmó" przewodnie zącego, poczem 

iirzysiegli udali się na naradę. O godz. 11 m. 30 
powrócił,, a^uzuwi > przysięgli p ó  p ó ł g o d z i n ­
n e j  n a r a d z i e  dr sali. Przev, odńićzący - ławy 
przysięgłej odczyta* werdykt. N a  g ł ó w n e  
p y t a n i e  d o t y c z ą c e  m o r d e r s t w a ,  sę­
dziowie przysięgli jednogłośnie odpowiedzieli 
12 głosami „ ta k 1 z o p u s z c z e n i e m  s ł ó w :  
„ s p o s o b e m  z d r a d z i e c k o - p o d s t ę p n y m " .

W ówczas wprowadzono na salę S i c z y ń- 
s k i e g o ,  któremu protokolant ponownie odczy­
tał werdykt.

Na dotyczące zapytanie przewodniczącego pro­
kurator B a r t h  oświadczył: „Proszę uznać o- 
slcarżonego w i n n y m  z b r o d n i  z w y k ł e g o  
m o r d e r s t w a  i wymierzyć mu karę według 
ustawy karnej".

Osk S i c z y ń s k i  na dotyczące pytanie prze­
wodniczącego oświadczył, że n ie  m a n i c  w i ę ­
c e j  d o  z a z n a c z e n i a ,

Ubr, L e w i c k i  powiedział: Wnoszę, aby za­
stosować ustawę.

Liberzec Na zgromadzenia „Schulyereinu" 
przewodniczący p Gustaw G r o s s  podniósł, że 
w G a l i c y i  o t w i e r a  s i ę  p o l e  d l a  T o ­
w a r z y s t w a ,  SKąd otrzymuje ono p r o ś b y  o 
s u b w e n c j e  Chodzi o 5 0 —70 000 Niemców- 
kcijjrstów  2  czasów .Józ/Ja l l  —  Pinzątkowe 
„Schulverein“ nie ufał, czy opłaci się Dodojmo- 
wać coś w tym kierunku, aopiero p o  r e  1 a c y  i 
w ę d r o w n y c h  n a u c z y c i e l i ,  wysianych 
przez Związek, kierownictwo Towarzystwa przy­
szło do przekonania, że n a l e ż y  w i ę k s z e  
s ii ca y  p rz y r ,n a c 7 . yć- d la  g a l i c y j s k ’ c h  
N i e m c ó w  Z  kolonistów katoii^y wieio ucier­
pieli od polonizacyi, jednakże protestanci zacho­
wali swój język w szsole i Kościele. Galicyjska 
Rada szkolna w ostatnich 30 latach wiele szkół 
niemieckich spolonizowała. Zadanie będzie tru- 
dnem, gdyż Rada szkolna sprzeciwu* się pono­
wnej reformie szkół na niemieckie; Rada ta ro -' 
bi w Galicyi, co chce, gdyż faktem jest, żn ' 
wiedeński rzad w Galicyi nic nie ma do powie­
dzenia.

Wyrok.
Po krótkiej naiauzie prezydent P r z y  ł u s k i  

ogłosił wyrok tryhunału:
W  imienin J.C. Mcści uznaje się oskarżonego 

winnym zbrodni morderstwa z § 134 u. k. 
i zasądza się go na karę śmierci przez po­
wieszenie.

Po ogłoszeniu wyroku.
Oskarżony przyjął wyrok spokoinie. Kiedy

wychodził ze sali. dziękował obrońcom, a ooecna 
na sali jego rodzina puczęła go żegnać oKrzy- 
kiem „Ilarazd".

Obr dr L e w i c k i  z g ł o s i ł  z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o ś c i

Trybunał po ogłoszeniu wyroku udał się na 
naradę co do powzięcia uchwały, czy S i c z y ń- 
s k i e g o  p r z e d s t a w i ć  d o  ł a s k i  c e s a r ­
s k i e j .

Na tern rozprawę zakończono

Czterdziestoletni jubileu37 smżbowy obchodzi 
dziś radca cesarski,- dyrektor filii galicyjskiego alic. 
Banku hipotecznego w Kraitowie, Jan W i n i  ar  z, 
który rozpocząwszy swój zawód bankowy w 1868 
r., w nowo nsówczas otworzonej filii w Krakowie 
i przeszedłszy wszystkie rangi już to w zakładzio 
centralnym jako naczelny buchalter, już to jato 
dyrygent w filii Banku w Tarnopolu, powrócił w 
r 1904 na sianowisto naczemego dyrektora do 
filii krakowskiej, kończąc chlubnie czterdziestolecie 
jednolitej i niestrudzonej siuzby i zyskując w sze­
rokich kołach Krakowa zasłużoną sympacyę i u- 
znanie.

Szanownemu juoilatowi i my zasyłamy dziś na­
sze życzenia, aby w czerstwem zdrowiu długo je­
szcze pracował dla dobra instytucyi, której poświę­
cał swą pracę, dla doora naszego miasia, z kto- 
rom złączyło go spełnienie niejednego cbowiazkj 
obywatelskiego, oraz dia dobra kraju.

Z Rady miejskiej. Porządek dzienny czwartko­
wego posiedzenia obejmuje między innemi: sprawę 
rozszerzenia elektrowni miejskiej, sprawę uwolnie­
nia posiadaczy obiigacyj miejskich pożyczki emi­
syjnej 23,600.000 K od obowiązku opłacania podat­
ku rentowego, przez przejęcie tego obowiązku na 
gminę m. Krakowa, ufuii-lowanie 2 łóżek dla ubo­
gich chorych w szpitalu Braci Miłosierdzia, sub­
wencja ra reetauracyę klasztoru i kościoła 0 0  
Paulinów, zaprowadzi te kultury wikliny rzlache- 
tnej na gruotąjdi mieiekicli X*ąhru i na T  -
na.„n, wreszue kiua spraw administracyjnych. Na 
porządku dziennym posiedzenia tajnego jest n tu- 
nacya searetarza magistratu, oraz kitka spraw o 
bist.ych.

Ńa „Kotłowem" w poniedziałek reprezentanci ce­
chów krakowskich składali gremialnie życzeń a pre­
zesowi Izby rękodzielniczej i koła mieszczański-s-~ 
p. Kcsebuckicmu. iTęGuiem w rstkieL
cechów złożył solenizantowi życzenia przewodnie*,-,< 
cy komitetu ,,»d lioc" zebranego, p. IT „ari p: 
czem przemawiali pp. Boi. Zieliński, IgJickl Tm, 
man, T. Bnjns, Drożyński. Meiosiński, Ka.Uisze^ 
;Vt i W. Bober, podnosząc zasięgi sohnizerta 
jego pracy około debra rękodzielników. Te gremtał

D^puiacya uniwersytetu hrakow-

Wieaeń. W czoraj przybyła tu i l e p u t a c y a  
p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t u  k r a k o w ­
s k i e g o ,  która przedłożyła prezesowi Koła pol­
skiego G ł ą b i ń s k i e m u .  i ministrowi skarbu 
K o r y  t o w s k i e i L U  szerag życzeń w sprawie 
uniwersytetu krakowskiego. Sprawy te. według 
oświadczeń prezesa Głaoińskiego i ministra Ko- 
rytowskiego, znajdują się n a  d o b r e j  d r o ­
dze .

Sankcya bedietn-
Wieden. „Wiener Zeitung" ogłasza sankcjo­

nowanie budżetu na r. 1908.

Z Izby posłów.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzenia Izby po­

słów odrzucono nagłość wniosku pos. Breitera, 
poczem pos. M a l i k  motywował swój wniosek 
nagły w sprawie zajść na uniwersytetach w 
G~aeu i Insbrukn. Minister B i e n e r t h  odpo­
wiedział na interpelacye w sprawie traktowania 
spraw gminnych w G alicji przez władze poli 
tyczne Cos. D i a m an  d użala; się, że wnioski 
socyalistyczne w sprawie arozyzny zalegają w 
kom isji podatkowej. Na tera posiedzenie przer­
wano do dzisiai.

Lwów Rozprawa obudziła pod wieczów o l ­
b r z y m i e  z a i n t e r e s o w a n i e  w m i e ś c i e  
Tysiące Indu zaległo plac i ulice w pobliżu 
gmachu sądowego Pogotowia poiicyi i wojska 
wzmocniono. Poiicyi konnej i pieszei z trndem 
uaało się odeprzeć na dalsze miejsce tiumy 
z pod gmachu sądowego. W oknach domów po­
łożonych naprzeć: w sądu, urządzono formalne 
loże TMimo kontroli nad biletami wstępu, na

Proces ks. Salenburga.
Berlin. Na wczorajszej razprawie ..3. Eulen

burg zeznawał w dalszym eiągnJjaruzo obszer­
nie przedstawiając cale swe-życie. Obcowanie* 
z ludźmi, jak Ernst i Rredl, tle maczył ks. Eu- 
lcnturg tom, że nigdy nie czynił i izmcy mię­
dzy arystokracyą a ludem, a OW' ludzie, jako 
bardzo zdrowi i rozwinięci, byli mu bardzo 
sympatyczni,

ne złożenie aznama n^etrrudzonrma pr- ni-słr t,J
wywarło na uczestninach óCae wrażenie.

W szkole muzycznej p. Eugenii Rosenberg za­
kończył się rok szkolny popisami uczenie i -uczniów, 
w których możne było zauważyć znakom.tą metodę 
kierowniczki szkoły, starającej się nietylso o tech­
niczną dojrzałość, elewów lecz i o podniesienie ich 
kultun muzycznej. Sumienność w prowadzeniu nau­
ki poświadcza najlepiej fakt zdania przez kilka u- 
czenic panny Kosenberg egzaminu paśst wowegu z 
muzyki przed komisya lwowską. W przyszłym roku 
szkolnym (od jesieni b. r.) zostanie szkoła rozsze­
rzona o koncertowy kurs fortepianu, który prowa­
dzić będzie jeden z najwybitniejszych pianistów 
polskich (mieszkający obecnie w Warszawie). Po- 
pięknych rezultatach minionego roku spodziewać 
się należy, że w przyszłości piękniejszemi jeszcze 
bedzie się mogła szkoła p. Rosenberg poszczyci '.

Z.
Cennv rękopis. Przedstawiono nam w redakcji 

rękopis pargauiinowy z r. 1454, zawierający pro 
tokoły konsylium bazylejskieero. spisane z rr-zkazu 
kardynała Zbigniewa Oleśnickiego. Najwyl itnie 
szy ten obok Hożyusza dostojnik kościoła 
sce otiarowal rękopis do biblioteki kap.ud 
kowskiej. Świaaezy o ten. z a ró w n o  noi,rtka 
szczona na okładce - książki, jak i he 1 
krakowskiej, wytłoczony na wier? iu okl.
Wnętrze rękupisu zdobią piękne iuicyały złote 
wielobarwne, kr,nserwacvs całej książki" , jest wy 
borną " ' ' •

Szkoda tylko, ie nie zakonserwowała sic ona tak 
doi rz< w -.'i' te tece kapituły na Wawelu, lecz- 
w rcKa-n""*niemieckiego antyk warzn którv j , dzii 
oforuje za cenę 4200 marek

Jaką droga rękopis ten z p<>«3 dnrh- ar i s h i  
katedry krakowskiej wywędr - ^w. -
trudno dziś orzec. Faktem tylko jost. *e stra ń- 
liśmy go i może bezpowrotnie. A prze ».eżało-' 
by rękopis" uratować. Ke p i t t „ r aao ws ka ,  która 
przed kilku laty płonąc słuszną czcią dla Oleśni­
ckiego, wystawilu, dlań bronzowe epitanhium,

t



z doborowym 
grywać będzi* 
,rasz& komitet 

.Szary, Pod-

NOWA EllOlMA Środa, 1

lim tfitj na rynka Klepartthn.

Jutro w« ci wart ik ukaż 
w tym Mionie aa scenie lu- 

rej dw*at 4  aktowy i  prologiem p. L „Emzr- 
twychwiUnle*, sm roM eny s powieści L. Tołstoja 
ma jceoo przez i  BetałlKłu. Dziś w  ̂ środę we 
mola .rotocbwii* *e\ śpiewami i Lcami p, t. ’ ?»>• 
* t:;śwe aa próbę

Tow arzystw o T fcłn a iia id a  zawiadamia, że od 
daU 1 b. * .  do 31 alerpnia biuro Towarzystwa 
w B rakowi* bedzie zamknięte, a w ^ lk ie  agendy 
Towarzystwa "załatwiać ładzie binr w Zakopanem, 
W dworca tat nańskim raK iu p ów b  cń, do którego 
tM we wszył’ ki Cd sprawach Tow rzystwa zwracac 
się należy

Z wyścigów konnych. Posiadaczem losu, który 
w por' białek wygrał na torzr zwycięskiego konia 
W biegu losowania, był p, Wojciecn Bartosik, maj­
ster kowalski z Kr .kowa. i

Fołtyn ikadem ukir który się odbędzie dnia 5 
h. m. w parka miejskim w Podgórzu na dochód 
bursy giamazyainej w Podgórzu i na pomnożenie 
księgor0. ®i czytelni, zapowiada się interesująco. 
^Bogaty program i cel zgromadzi mezawcii ie liczną 
publiczność, chcącą spędzić przyjemnie parę godzin 
W pięta ym parka na Krzemionkach Komitet upro- 
lił aa gospodj nie szereg pań, które zajęły się gor­
liwie koieraniem pięknych fantów na tcmbolę i urzą- 
Uo. i en bufetu JeJną z największych atrakcyi

Lwowa tek- 
#Jovło się po- 

oiciprczy 
O ożyw ię^ i prr> 

nocy. UchwaLao pod­
ia z 12.000 kor. uo W,00Qi 

T sye wiceprezydentów do 12 000 
Dolej uchwalono przystąpi' lo wyłtó 

—0»'0 dał -gata miasta, któryby uojął zaraz 
tędewanie i wydział w magistracie, ,e którego 

obowiązki sprawowałby ewentualnie trzeci wicepre- 
Tje:lt -aiasu, w którym to kierunku ma być prze­

o r  w»d--na zmiana "tatuta.
rzy wyborach p i e r w s z y m  w i c e p r e z y- 

n e t t e m  w y b r a n y  z o s t a ł  dr  T a d e u s z  
a t i ^ i k i  63. płciami na 92 głosujących.
W  tier izem głosowaniu na II wiceprezydenta 

g^sy były rozstrzelone N e u m a n  Józef otrzy­
ma? 7 g E p i e r  Karol 27, dr A s z k e n n z y  
Tornar 94, reszta rozstrzelona. Ponieważ przy 
powtórnem głosowaniu dr Aszkenazy zrzekł się 
j łrsóv. d r u g i m  w i c e p r e z y d e n t e m  w y b r a ­
ny z o s t a ł  K a r o l  E p l e r  47 głoiami

P i e r w s z y m  d e l e g a t e m  w y b r a n y  ,z o ­
s t a ł  dr T o b i a s z  A s z k o n a z y  46 głosami. 
Kandydat strzeln:cy Ed K i e d l  otrzymał 24 gł.

Rezultat głosowania znamionuje p o r a ż k ę  
s t r z e l n i c y ,  a k l ę s k ę  p a r t y !  d o t y c h c z a ­
s o w e g o  w i c e p r e z y d e n t a  Ne u ma n a .  Spo­
dziewana jest secesja ze strzelnicy.

Aresztowanie truciciela, z Medyolanu telegra­
fują: Pnlicya uwięziła SO-Ietnlego dyrekt ira far- 
biarni Dinottiego j»*<i zarzutem usiłowanego mor- 
deretwa przy pomocy trucizny. Wicedyrektor fa­
bryki, który od pewnego czasu po jedzenia zawsze 
odczuwał bóle, przyłapał Di-iottiego, gdy tenże do 
talerza wsypywał mu biały proszek Śle-lztwo po- 
licyine stwierdziło, że przed wicedyrektorem siedm 
innych osób zachorowało wśród tych samych obja­
wów, , trzy z nich zmarły.

Wczoraj koło gods. 5 po pot. na rynku Klepar- 
kim dekonauo zbrodniczego napada na włościani­

na, zuk’ iczonego śmiercią tego*. Zajście, według 
nań iw dków, miało przebieg rastępująry:
Na worre chłopskim, itojącym na rynku klenar- 

skim, sietiziuł Wincenty W a j d a ,  34-letni wieś- 
i ias z Toń, oraz Jakób G o ł d a ,  wyrobnik z Gie­
bułtowa, obaj zajęci rumową. Nagie od strony ul. 
Krzywej nadbiegł nieznany mężczyzna i pchnąwszy 
Wajdę nożem w piorś począł uciekać kii placowi 
idatejki Wajda, mimo że z rany mu zadanej bu­
chała krew, wspólnie z Gołdą puścił się za ucie­
kającym, a warótce przyłączyli się do nich prze­
chodnie. Pierwszy zabiegł ma drogę Wincenty 
A d a m s k i ,  rolnik z Branic, jednakże napastnik 
rzucił się ku niemu z nożem i przeciął mu wszyst­
kie pięć palców ręki lewtj, odcinając zarazem 
pierwszą falangę palca środkowego, Gołdę zaś, któ­
ry zastąpił mu drogę, odepchnął silnem uderzeniem 

Dopiero Józef F u r m a n e k  i, pomocnik fryzjer­
ski, z naiażemem własnego życia zdołał napastni­
ka pochwycić wpół i obalić na ziemię, Furmań 
skiemu nadbiegło z pomocą kilku przechodniów 
oraz policjant, który wyrwał scyzoryk z rąk na­
pastnika.
* Gdy sprawcę ubezw ładniono, popadł on nagle w 
dziwny stan odrętwienia, graniczącego z nieprzy­
tomnością; upadł na ziemię i nie dawał znakn ży­
cia. Odwieziony do dyrekcyi policyi w stanie nie­
przytomnym, poddany został badaniom lekarzy są 
dowych dra Wachholza i dra Jankowskiego, któ­
rzy nie zdołali wykryć przyczyny tego stanu, nie 
wykluczyli jednak, że wywołać gc mogły ataki 
epileptyczne.

Po upływie pół godziny napastnik odzyska! 
świadomość, jednak ze względu na jego osłabienie, 
nie poddano go badanin policyjnemu, lecz odwie­
ziono wprost do aresztów policyjnych.

Tymczasem koło Wajdy, który nieprzytomny n- 
padł w kałuży krwi na placu Matejki, zebrał się 
tłum ludz> Zawezwane pogotowie ratunkowe, opa­
trzywszy prowizorycznie ranę, odwiozło Wajdę na 
oddział chirurgiczny szpitals św. Łazarza, gdzie

ranny tylko na chwilę odzyskał nnyłomnoś! i 
mógł zaledwie powiedzieć swe nazwisko i pocho­
dzenie. Stwierdzono, ie  rana, którą otrzymał w o- 
kolicy lewego obojczyka, długości 3 cfcm., naru­
szyła tętnicę podobojczykową i spowodowała pra­
wie zupełny upływ krwi. Operacya, w której usi­
łowano krew zatamować, a tętnicę i ranę zaszyć, 
nie potrafiła uratować życia rannemu, który też 
umarł o godz. kwadrans na 9.

Pod telegrafem rozpoznano w sprawcy Pawła 
D z i u r ę ,  25-letniegc robotnika z Wyeiąż, karane­
go kilkanaście razy za kradzieże, włóczęgostwo 
i awantury. Ostatnio szazany on został za kra­
dzież na 2 lata więzienia, które odsiedział w za­
kładzie k-.rnym we Lwowie i wyszedł stamrąd w 
grudniu 1907 r. Dziura poddany baaaniu przez 
komisarza policyi dr Gólkowskiego, który objął 
śledztwo w tej sprawie, na wszystkie pytania od­
powiadał apatycznie, żo nic nie pamięta. Wie je­
dynie, że wczoraj w towarzystwie kilku mężczyzn 
włóczył się po szynkach na Kazimietzu, a później 
na Zwierzyńcu, pijąc wódkę i piwo. Twierdził, że 
koło godziny 11 czuł się znpełnie pliany i od tej 
chwili nic nie pamięta co robił i gdzie był. Wajdy 
wcaie nie zna nie wie, że mu zadał cios nożem 
i dziwi Bię, że wogóle coś nodobnegi mogło mieć 
miejsce. Przyznał, że cierpi na ataki sercowe i roz­
strój nerwowy.

Śledztwo, trwające do późnego wieczora, nie wy­
jaśniło na razio przyczyny zbrodni. Zauważyć je­
dnak należy, że dwóch włościan zeznało, iż wczo 
raj przed południem Dziura wyraził się do nich, 
że „musi dzisiaj jednego nauczyć1*. Wynikałoby 
z tego, żo Dziura popełnił planowe morderstwo.—  
Dalsze szczegóły z tej z ag' dkowej sprawy podamy 
w popołudniowym numerze.

Ruch przejezdnych.
Kraków, 30 czerwca.

fiRAND-HOTEi.: A br. Dzieduszycki z Jasionowa, S, 
Radz5mirski r. Rosyi, R. Friedlsender z OpDelu. M hr. 
Potulicki z Warszawy. M. Fuchs z Bielska, A. hr. Dro- 
hojowska z Czorsztyna, E. Krafftowa z Łodzi, J. Kow­
nacki z Brahy (Podole ros.) J. Natanson z Sannik.

HOTEL 100 ROIą J. Dietryeb
e*e_ z Niemiec (KnH. Pol.), Jf.

T Lempicka z Dnałoszyi (Kró1 Poisl,
Oj cos (Króf. Pol.), 1 "bojecka z JJąbrowy 
Kulig z ZakoDanego, 1. Chełn scy * Król 
Kreon da r Dobry, K. W.gner z W.od lia, 8. 
ze Lwowa, E. Dolscy z Sosnowca, M. Miilert 
M Turkusowie, 1 Ewertowa z Moskwy, a. 
z Gr,chowa (Król, Pol.), F. Piaszczyńscy ze 
Sagiel z żoni. ze Lwowa, Ks. A. Szulc ze 
BanirzkowskL E. Radlińsci z Radomia, W.,
Łodzi, W. Morzukowie z Ń. Targu. E. Zakd 
gucic, Oyr. dr E. Adam ze Lwow.t. J ., Juuii 
dnia, K_. K Sznba ze Lwowa. B. Pogorzelscy 
wy, J. Mołczanowska zc Lwowa, Mina i Marya Schat-" 
taukówny z Jaworznr. Dr S. Przybyła 7. Krościenka, Dr 
B. Dulęba zo Lwowr F. Finze ze Lwo.ra, Kapitan P 
Geissloi ze Lwowa, J. Haningerowie z Wadowic, Jnż-u. 
R. Kawecki ze Lwowa, Dr K. Zg^rski ze Lwowa, L 
Brodzikowska z Lipo a (Król. Pol.), Z. Medycki ze Lwo­
wa, J. Jabłonna 1: Wa-szawy, C. Moczulski z Miechowa 
(Król. Pol.), J. ŚliwKa z Wiednia.

Odpowiedzialnr redakffli: i wydawca 
Michaf Konopiński.

M a s ł o  7  K y b M i e J
stołowe, kuchenne i deserowe 

= r  n a j l e p s z e  =
w handlu ^

J Ó Z E F A  Ł 1 T A W S K I E 6 0
Kraków, plac Szczepański 1. Stary Teatr. 

Pr>y większym odbiorze — odpowiedni opust.

W KARLSBADZIE
ordynuje jak dawniej

D r M !C H A ? Ś ID C C łS lU
Mahlonuiasti „K6nlg ron PreasstewM.

M M M M

I S C U W  U R W S I K B
W Krakowlf przy ul. flofjiiEsiiei 33, i  ul. i  lia

otwartą zostaka z początkiem czerwca b. r. i poleca Szan P. Publi­
czności wszelkie najświeższe materyaij apteczne i wszelkie środki w za­

kres drogueryi wchodzące po najniższych cenach. -

WflGS OSOBOWA. 83«* 8 10 FTAC9A TKANW, ELL1KTB.

i:

W interesie własnego zcCnowia powinien każdy żądać wszędzie ty lit o

) S r £ .a a L Ć I . * > l .® E Ł
O strzeg a  s ię  p rze d  Ifczn cm t c a ś la d o w a le tu a n ii ,  k io .-e  w  o s ta tn ich  cz a sa ch  sic; p o ja w iły !

J r w ^ w i e .
135 29 3C W z o ry  I «7ennikl w y sy ła  fa b ry k a  n a  ż ą d a n ie  d a r m o  1 o p la ta ło

S k ła d  m e b li i wyrobów ta p ic e rs k ic h
, -  «# K p flk n m ls . n j ,  | ? lśb > a  1. 3 .zarejestrowane z ograniczoną poręką. > . , .

Wyroby kraji we i własne. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicersk- prowadzi znany tapicer p. ADods WawraecKi.
G łówne m agazyny w Kalwaryi. —  Wyrocy Towarzystwa sorzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mamy. ____________

Poleca P  T Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

199 8 o

J a  s i i ł i i n  i f i r K ' m ' K r a k ó w ’tatetJi w:aMł iś is  iisnjpj \m a  w cisowa),'ib laiai wsiiffi

w-
Przyjmuje zampwisnja iuż t9raz na boa, żakiety i luka wedle 

;ych modeli i wykonuje takowe zu iczc ię  tamej, i 0K.ła: 
dniej i szybciej aniżeli w sezonie zimowym.

Również są j u ż j gotowe nowe modele wyrobów^ lutrzany^k.
Zakład artystyczno-kamieniurski 

i budowlany

Jdzefo Kcleszy
i<aBrzeciw cmentarza w Kri ko-
w it ,  poÓt»d'l w io li ;i  WT-y^r jrot-o.
wycn poipuijiówzpmskowca, gra­
nitu i mn/muru. Podejmuje ńę 
wykonanisgrobcwców w miejscu 
i na prowincji. Telefon 759. 

71 115 0

O s o b a  m fo n a
Tolka. omieiąca szyć, pos-ukuje miejsca bony. 
towarzystk5, z3’ v ;e si'“\goępodsrstr-em derah- 
wem. Zgłoszenia pisemne przyjmuje Admini- 

'*tracya ,N. Reformy* pod A. Z. 200 1 0

Osoba intcilsentna
w iredu -n wieku, wdowa, no-waknje posady u

U  wda wet do wychowania drieci. Wiadamośc- Kra- 
i ikr, ui. -JagióIloiiiLa 8 i., p.

3594
Strzałkowska.

Zakład dentystyczny 1 lecznica dentystyczna 
dla mniej zamożnych

O ra  m ód. 1  S yropa
w  K r a k o w ie ,  P la c  W W . Ś w ię ty c h  1© , I .  m

otwarte od 9 — 12 i od 3 — 6 

Telefon  Nt

Zakład nanlrowc-wycho 
wuwesy x Internatem

R I 2 A K 6 W ,  , G O Ł Ę B I A  £ .

H c i & k i y  M s  p ! i 6 s k § e j
 ______  obejmuje: 1) 4 klasową szkołą przygotowawczą, 2745 12 12

  2J 6 klasowe Liceum z prawem publiczności
i z prawem wstępu ba Uniwersytet (rozp. M. W , i O. L. 13699). 
Zapisy rozpoczynają się un. 2 e z e r iftk ^ -  Ugw>mtU-f-^-w-^ić uuIiy^wać 

jSię będą w dniach 26 i ‘27 czerwca, a po wakacyach dn. 7 i 9 września.

721 9522  15 16

T E A T R  R O Z H A IT O Ś n
w  Parku K rabow sik im
P R O G R A  IVI

u I lis 15 iipc. Z:aiaaa ukuzuw > kactdyjU c* sstei) 
Nan.wyczajny program nowościI
„Listorosz“ , farsa nadsceny naryskiej. 

Pochód juuileaszouy w WieJniu w .z z grupa 
Krakowską

Duetto Renzoni, znakomici śpiewacy neapoli- 
tańscy. Th® 7 Pim.anis, ni:‘zrównana trupo a- 
krobatycznu Ara, Zebra and Yora, fenom®nalee 
igrzyska tndyanów. James Basch, kjmik cha- 

, _  raktr-. 4 Bwiazdy srebrzyste, niewidziany akt 
na linii pionowej. Elsa Ran, ameryk. subretka.

Les MaraHas, tańce hiszpańskie 
Kierownik art,: Rud. Franziak. Kapelmistrz: 

St. Czyżows1-;.
Początek o godz. 8 wieczór. 

Bil®ty bez nadwyżki są wcześijiej do nabycia 
do g 6 w cukierni WP Brzeziny, róg ni. Szew­

skiej i Rynku. 2403 5fi O
W każda nissłzieię i Święta: Koncel orkiestr)

Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem, 
zestawieniu -odzienn e w sali restaura 

9NCE8T tejże orkiestry do godziny 
1-zzej w nocy. — Wstęp wolny.

iS T A U lliC Y  \  U E N O M O W A N A .

W  Qm>>bls&)nne
* owzymaniem lub be- na s*.as krótszy lub 
e.azszy. ł  rupnict_ WT II .p 904 2 4

Sprzedaż płócien
czeskich przenieoioiift /.ostała z nlicy  

> ilo r y a ó sk js j  na u licę  G o łęb ią  |,  2 , od 
shwny ulicy Brackiej. Przyjm uje ró­
w nież zam ówienia, na hielizn^ ?

179 i*  15 S ei-a fiu .

©
©

©
©
©
©

€

BU PRZEJEZDNYCH! T O  BU PR7ŁJEZDHYCH!

L  AKSMANN W KRAKOWIE
F io r y a ó s k a  31 — poleca

P O  .
Buiet zaopatrzony w zdrowe i doborowe przysmaki.

S U C H H 3 A  K Y G I E N 1 G Z N A .
Potrawy smaczne i na świpżem maśle.

PIWO
z najprzedniejszego browaiu marki B. B,

Gabinety dla w ięk szych  zebrań i tow arzystw
Handel bogato zaopatrzony w artykuły spożywcze.

■ 3899 10 10

1 0
0
0
m

m

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

KoncesyonMe
P r y w .  S e m i n a r y u i r .  n a u c z ,  ź e i i s b i i i  

J t M iy  :« ‘in icn3:j)Gi
w KraKowier ul- Starowiślna 13, II p.,

Czerośnie, ^śm e,
morele, truskawki, oraz inno owoce 

poleca najtaniej
Hanuel kolonialny —  Palarnia kawy

pod firmą 203 6 0

0. J l iH lf f i  - l u n  - Szewski 22.

M O T O C Y K L
mało Liżywany o sile 3'/2 IIP. okazyjnie tanio do sprzedania. 
Wiadomość od 2 do 5 po południu, ul Krowoderska 29,

parter, drzwi na prawo. 3413 4 4

pogr i fiiMtioiij 
ujffjższiir

m ul. św. ictnajzr i. 4. Iuż prj platk SztiepansKiiD, Fik uiica KspBaik? L 6. — Teltnoa Hr 33L
Zakład podejmuje uię orsąuzeu pogrzebowych, o -?t  Bprowad^amz zwłok zo wszystciob

k ra jó w  europejszicii. 145 b l O

O W K iH )  1
H . S T R A Ż Y Ń S K iE J

Zakład zaopatrzony w przyrządy i w pomoce naukowe, 
oświetlony elektrycznością i hygienicznie urządzony z ogrodem 

WPiśk P81S19W&GACTJNŁ na kurs przygotowawczy 
i pierwszy rozpoczynają się 25 czerwca; ; powakacyjne 26 
sierpnia. . ,344936

Egzamlna vstqpn« 30 czerw*ca, 1 lipca; i, 2 i 3 września.

( w  K r a k o w i e ,  u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  1. 1> ,

obeimować będzie w ioku szkolnym 1908/9:
1) Szkołę ) i o s p o l i t ą  4-ro klasową z jęz. franc.
2) 8 klas p e n s y O d a t u  bez łaciny i greki, a z jęz, nowożyt.
3) 8 kias

yimnazyum żeńsk^go z prawem publiczności
pod dyiekcyą Prot. A. Mazanowskffigo. 2«ao 12 25

4) rizygotowanie do matnry realnej.
W p i s y  przedwakacyjne od 15 czerwca; powakacyjne od 25 siernma. 
E g z a n t i n a  w s t ę p n e  26 i 27 czerwca; po wakacyach 4 i 6 września

g r a m o f o n

Z  drukam i lite ra ck ie j w R rakow ie n lf Jagiellońska 10.

koncertowy z 30 płytami na piękniejszych utworów, okazyj­
nie tamo do sprzedania, wiadomość: ul. Krowoderska 29,

parter, d r z w i  na prawo. 3414 4 4

Znakomity Interes.
Który finansista handlowiec w KraVowi« obej­
mie -tnpon en pross nowego wielkiej wartości 
artykułu kosmetycznego? Zgłoszenia do 25 czer­
wca Dod „Eksport11 poste rest. Kraków. 3342 3 3

Figiel
poszak j, z i lo u ic g o  p o iu o c d ik a  f r y -  
z y e r s k l e g o ,  Rynek 26 3350 £ J

się clice tauio ubrać według angielskiej pier- 
wszo.zędnej mody, zamawia ubranie u

G ,  ©  E  l i  I ,  \ A U w t i Z
k r a k ó w ,  F l u r y a p s k i .  2 1 ,

Na prowincyę wysyłam próbki, modeio, spo­
sób brania miary, oraz ceny nbrań. 3317 3 3

1’rzez Wys. c. b. Namiestnictwo bonces.

8 m r o
ala SDraw 3515  2 2

W o j s k w y c ł i

I . lo ra w e fz
ul Floryańska I 32,

Wszelkie fackcwe zlecenia i porady ustnie, 
lub pisemnie. Godz. biurowo od 9—12 i oJ 

3 -6 .

Mężczyzna
lat 22, wysłużony wojskowy, z ukoń­
czoną 4 kl. gimn., władający prócz pol­
skiego, językiem niemieckim i angiel­
skim, przyjmie jakąkolwiek posaaę biu­
rową pod nader przystępnemi warun 
kam;. Może się wykazać chlnbnemi 
świadectwami. —  Zgłoszenia pod „Spec** 
22“ post. iest. Wadowice. J 201 4 o

Akademik.
poszuka je lebcyi w Krakowie. 

Zgiosunia md H. W. przyjmuje Administr. 
,N. Reformy*. 40 58 O .

Hządca drakam i L . K . O ó r ja


